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      Prolog


      Teraz określaliśmy to jako Exodus.


      Rok wcześniej okręt nasienny Dryblasów pojawił się na orbicie Ziemi. Na nocnym niebie nad Ameryką Północną najgorsze koszmary ludzkości zmaterializowały się wpostaci niepowstrzymanej siły zakutej wlśniący podłużny czarny kadłub odługości trzech kilometrów.


      Zziemskich marynarek wojennych do tego czasu pozostały już szczątki. Połowę floty WPA straciliśmy podczas nieudanej obrony Marsa, którego obcy zajęli na kilka miesięcy przed dotarciem do Ziemi. Reszta jednostek rozproszyła się po zasiedlonej Galaktyce inie mogła wrócić, ponieważ Dryblasy blokowali nasze węzły Alcubierre’a. Do dyspozycji mieliśmy bardzo niewiele, jednak zdołaliśmy zatrzymać okręt nasienny. Dopiero po raz drugi wtoczonej od pięciu lat wojnie udało nam się zniszczyć ich statek.


      Nasze zwycięstwo miało jednak ogromną cenę.


      Wielonarodowe siły zgromadzone pospiesznie na ziemskiej orbicie straciły wbitwie cztery jednostki. Tysiąc dwustu żołnierzy imarynarzy zginęło wkilka chwil podczas zaciekłego iraczej jednostronnego starcia. Pięcioro znich znajdowało się na pokładzie OWPA „Indianapolis”, który zapewnił nam wygraną, wpadając zogromną prędkością wDryblasów ina tyle uszkadzając okręt nasienny, że mogliśmy go rozbić bronią jądrową. Jednostka obcych zdążyła jednak wystrzelić kapsuły nasienne na Amerykę Północną. Wkażdej znich siedziało dwunastu osadników-zwiadowców, mierzących dwadzieścia pięć metrów wzrostu iniezwykle trudnych do zniszczenia. Podążyliśmy za nimi na powierzchnię izabiliśmy tych, którzy przetrwali upadek, straciliśmy przy tym kolejnych ludzi. Setki żołnierzy oraz tysiące cywilów zginęły jednej nocy podczas straszliwych starć. Całe dzielnice miast zmieniły się wdymiące ruiny.


      Pokonaliśmy ich ostatecznie iprzetrwaliśmy. Ziemia mogła choć przez chwilę odetchnąć zulgą.


      Dysponowaliśmy też teraz czymś nowym: setkami martwych Dryblasów idziesiątkami rozbitych kapsuł. Mnóstwem materiału, który mogli badać irozkładać na czynniki pierwsze nasi naukowcy, starając się określić, wjaki sposób Dryblasy funkcjonują ijak można ich zabić. Jak zniszczyć ich okręty.


      Tuż przed pojawieniem się obcych na Ziemi rząd Wspólnoty Północnoamerykańskiej wsekrecie ewakuował się zUkładu Słonecznego. Zabrali ze sobą dwanaście nowoczesnych okrętów bojowych, kilkanaście statków transportowych oraz elitę polityczno-społeczną Wspólnoty ijej rodziny. Nikt jeszcze nie wiedział, dokąd się udali. We flocie krążyły pogłoski, iż ludzie zExodusu trzymali wtajemnicy położenie węzła Alcubierre’a prowadzącego do przygotowanego zwyprzedzeniem świata, przewidzieli bowiem, że wcześniej czy później Ziemia padnie przed najeźdźcami. Dysponowaliśmy danymi elektronicznymi zgrupki dronów rozpoznawczych zostawionych przez „Indianapolis”, gdy natknęliśmy się na sekretne kotwicowisko Exodusu przed pospiesznym opuszczeniem przez nich układu. Chyba powinniśmy być wdzięczni Dryblasom, że skłonili elity do odlotu przed zaplanowaną datą, ponieważ uciekinierzy musieli zostawić dwa nieukończone pancerniki nieposiadające odpowiedników wniczym, co ludzka rasa umieściła kiedykolwiek wprzestrzeni. Dwa ciężkie kolosy zbudowane pod kątem jednego zadania: podejść do okrętu nasiennego igo zniszczyć.


      Poświęciliśmy ten rok na dokończenie okrętów iskierowaliśmy je do służby zniedoschniętym lakierem. Pragmatyczni chińsko-ruscy dranie wymyślili własny młot na Dryblasów: wystrzeliwane ze stanowisk orbitalnych rakiety przeciwokrętowe, paskudztwa wyposażone wdziesięciomegatonowe głowice wykonane zmieszanki lodu zpulpą drzewną iprzyspieszane wciągu zaledwie paru minut do ogromnej prędkości za pośrednictwem jądrowego napędu pulsacyjnego. Ponieważ nawiązałem wostatnim czasie nowe znajomości po drugiej stronie muru, byłem głęboko przekonany, że to Rosjanin musiał wpaść na pomysł wykorzystania spiczastego lodowego bloku owadze ciężkiego krążownika, anastępnie zastosowania atomówek, by go rozpędzić. Rozwiązanie okazało się prymitywne, ale, na Boga, działało. Kilka miesięcy po bitwie oZiemię na orbicie pojawiły się wodstępie paru tygodni dwa kolejne okręty obcych iRuscy zdmuchnęli je swymi nowymi rakietami Orion, nie ponosząc przy tym żadnych strat wludziach. Wówczas Dryblasy przestali zbliżać się do Ziemi.


      Oczywiście broń onapędzie nuklearnym, zdolna do zniszczenia zorbity połowy kontynentu, stanowiła pokaźne pogwałcenie traktatu ze Svalbardu, jednak takie problemy nie znajdowały się zbyt wysoko na liście priorytetów mieszkańców Ziemi, gdy znów pojawiali się obcy.


      Pomimo swojej skuteczności pociski Orion posiadały jedną poważną wadę funkcjonalną: były zbyt duże iciężkie, by wystrzeliwać je zokrętów, nie dało się zatem przewieźć ich przez węzeł Alcubierre’a. Podobny problem mieliśmy znowymi pancernikami, wktórych nie zamontowano jeszcze napędów międzygwiezdnych. Choć więc dysponowaliśmy wreszcie porządną bronią przeciwko okrętom najeźdźców, nadawała się ona wyłącznie do obrony orbitalnej. Mars pozostawał włapach Dryblasów, anasze kolonie nadal były odcięte przez blokadę. Nie przestawaliśmy jednak szukać sposobów, dzięki którym udałoby się przenieść walkę na terytorium wroga. Chcieliśmy pomścić poległych, odzyskać, co nasze, ina dobre wykopać przeciwników zUkładu Słonecznego. Gdyby na dodatek udało się zapędzić ich do systemu, zktórego pochodzili, apóźniej zupełnie zlikwidować, mógłbym wkońcu spać spokojnie.


      Przetrwanie ludzkości wciąż stało pod znakiem zapytania, aczkolwiek nareszcie współpracowaliśmy ze sobą iudawało nam się zabijać Dryblasów. Czekało nas mnóstwo pracy iwiedziałem, że zanim osiągniemy cel, stracimy jeszcze wiele ludzi iokrętów, dostrzegałem jednak iskierkę nadziei, że świat nie ulegnie zniszczeniu.


      Aprzynajmniej nie bardziej niż do tej pory.

    

  


  
    
      


      Rozdział1

      Obóz


      Nie należę do żołnierzy siedzących wbiurze. Mam specjalizację bojową, jestem kontrolerem walki, kapslem. Jedną zpierwszych molekuł na czubku włóczni. Przez ostatnie pół roku byłem jednak również zastępcą dowódcy plutonu szkolenia przygotowawczego wOśrodku Szkoleniowym Wspólnoty Północnoamerykańskiej Orem, aosobom służącym na takich stanowiskach przydziela się biura. Otrzymałem więc biuro. Wśrodku stało biurko, arozmiarami dwukrotnie przewyższało największą kajutę, jaką kiedykolwiek zajmowałem na okręcie. Przez kilka pierwszych tygodni za każdym razem, gdy widziałem na drzwiach tabliczkę znapisem CHOR. GRAYSON, czułem się jak oszust.


      Chorąży pełniący funkcję zastępców dowódców wplutonach byli przecież doświadczonymi starszymi podoficerami. Wówczas przypominałem sobie, że miałem już dwadzieścia pięć lat iniemal siedem lat służby za sobą, zczego ponad pięć jako podoficer. Wnowych Siłach Zbrojnych WPA, zebranych ztego, co zostało po utracie Marsa, Exodusie ibitwie oZiemię, wyróżniałem się dzięki temu jako doświadczony istary weteran, co cholernie mnie przerażało.


      Biuro niosło jednak za sobą korzyści. Gdy nie mogłem spać, czyli niemal co noc, miałem dokąd pójść iczym się zająć, nie musiałem siedzieć wkwaterze zmyślami zalewanymi przez niechciane wspomnienia zzakazanych miejsc oddalonych okilka tysięcy kilometrów lub kilkadziesiąt lat świetlnych. Nawet porządne leki nie potrafiły wymazać mi ich zgłowy.
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      Podniosłem wzrok znad holoekranu terminalu sieciowego, usłyszawszy kroki wkorytarzu. Zegar na ścianie wskazywał czwartą czternaście. Zostało jeszcze czterdzieści sześć minut do pobudki, zatem było zbyt wcześnie, aby ktoś nie spał izamiast tego chodził po budynku wpolowych butach.


      Po chwili wotwartych drzwiach pojawiła się głowa sierżanta Simera.


      –Dobry, Grayson.


      –Dzień dobry – odparłem. Simer pełnił tej nocy funkcję dyżurnego podoficera wniewielkim pomieszczeniu wwejściu do budynku kompanii. Wczasach sieci neuronowych iskomputeryzowanego dostępu była to anachroniczna tradycja, lecz wwojsku takowych nie brakowało.


      –Niezłe gówno od samego rana – oznajmił.


      –Tak?


      Machnąłem ręką, zapraszając sierżanta do środka. Przestąpił próg ipodszedł do biurka.


      –Właśnie rozmawiałem znaszą żandarmerią.


      –Oho – skomentowałem. – Problemy na weekendowej przepustce?


      –Banda rekrutów pojechała wsobotę hydrobusem do miasteczka izabrała się pociągiem do Salt Lake City. Upili się albo zjarali, zresztą może jedno idrugie naraz. Zhakowali taksówkę, wyłączyli zabezpieczenia iwybrali się na przejażdżkę.


      –Oj nie.


      –Oj tak. – Simer skrzywił się lekko, po czym kontynuował: – Zjechali zwłasnego pasa iprzyrżnęli whydrobus. Zderzenie czołowe, jeden martwy, troje rannych.


      –Cholera – powiedziałem. – Ktoś od nas?


      –Dwóch. Jeden zpierwszego oddziału ijeden zczwartego. Szeregowi Barden iPerret. Barden nie żyje.


      Zamknąłem na chwilę oczy iwestchnąłem.


      –Durni gówniarze. Na półtora tygodnia przed końcem.


      Pamiętałem szeregowego Bardena zlisty rekrutów. Widywałem go każdego ranka wdzień roboczy przed budynkiem, gdy pluton szkoleniowy ustawiał się, czekając na rozkazy. Nie pochodził zDZK jak większość uczestników, lecz zprzedmieść dla klasy średniej, gdzieś na Północno-Zachodnim Wybrzeżu. Może Portland albo SeaTac? Wiedziałem, że wciągu dnia lub dwóch muszę dowiedzieć się onim jak najwięcej, ponieważ dowódca plutonu zwyczajowo brał udział wpogrzebach imoim zadaniem było przedstawić mu odpowiednie informacje.


      –Dziękuję – rzekłem Simerowi. – Dzisiaj wykopcie rekrutów złóżek wcześniej. Pobudka oczwartej czterdzieści pięć. Możecie też zasugerować im, że coś jest nie tak. Zejdę, żeby wydać rozkazy.
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      Pluton ustawił się jak pod linijkę, według wzrostu. Mieli na sobie standardowe mundury polowe WPA zkamuflażem ibuty wypolerowane jak psie jajca, atakże schludnie, krótko obcięte włosy. Moi trzej dowódcy oddziałów, instruktorzy szkolenia, stali przed rekrutami wparadnym spocznij.


      –Pluton, baaaczność! – szczeknął starszy instruktor, gdy wyszedłem zbudynku.


      Trzydzieści cztery pary obcasów stuknęły osiebie icały pluton przyjął postawę zasadniczą. Odpowiedziawszy na salut, stanąłem przed rekrutami.


      –Spocznij.


      Zgromadzeni ze szmerem przyjęli swobodniejszą pozycję. Spoglądałem na nich przez kilka sekund wmilczeniu, by upewnić się, że cieszę się ich niepodzielną uwagą.


      –Wpiątkowy poranek stało przede mną trzydzieścioro sześcioro rekrutów. Dziś jest tylko trzydzieścioro czworo. Za to jeden znajduje się na oddziale intensywnej opieki medycznej wSalt Lake, ajeden wszufladzie wkostnicy. Podczas weekendu rekrut Barden zginął na skutek wypadku. Nawalił się iprzecenił swoje umiejętności kierowania zhakowanym pojazdem.


      Nikt się nie odezwał. Po jedenastu tygodniach szkolenia przygotowawczego wszyscy dobrze wiedzieli, że podczas porannej odprawy nie można wydać zsiebie nawet dźwięku, jednak niektórzy zerkali po sobie, awiększość wydawała się mocno zszokowana usłyszanymi wieściami.


      Znów zamilkłem, by wiadomość na pewno do nich dotarła.


      –To nowy model szkolenia przygotowawczego – ciągnąłem po chwili. – Gdy stałem tam, gdzie wy stoicie teraz, cały pluton spał wjednej wielkiej sali. Trzydzieści sześć łóżek iszafek, wdwóch rzędach po osiemnaście. Wkażdym tygodniu sześć ipół dnia treningów, pół dnia czasu wolnego. Żadnych przepustek aż do ukończenia kursu. Słyszeliście na pewno od dziadków te straszne historie.


      Niektórzy zrekrutów uśmiechnęli się na te słowa, lecz szybko wrócili do obojętnego wyrazu twarzy, gdy zorientowali się, że nie zamierzałem żartować.


      –Teraz szkolimy was woddziałach izespołach ogniowych. Dzielicie kwatery zzespołem, oddział zajmuje trzy kwatery. Czworo rekrutów na pokój. Robimy wten sposób, ponieważ tak będziecie mieszkać ipracować we flocie albo wPiechocie Kosmicznej, anie możemy sobie pozwolić na marnowanie czasu, szykując was do służby. Dostajecie nawet weekendowe przepustki. Iwiększość zwas wie, że nie powinno się nadużywać tego przywileju. Większość.


      Założyłem ręce za plecami iruszyłem powoli wzdłuż szeregu rekrutów. Wydawali mi się tacy młodzi, choć przeważająca część znich była tuż przed lub tuż po dwudziestce, czyli miałem jedynie kilka lat więcej niż oni. Zmojego punktu widzenia ta różnica wydawała się jednak niczym wieczność.


      –Nie wściekam się dlatego, że szeregowi Barden oraz Perret chcieli się trochę odprężyć izabawić wmieście. Wściekam się, ponieważ zdecydowali się to zrobić wkretyński sposób. Wściekam się, ponieważ szeregowy Barden dał się zabić na półtora tygodnia przed otrzymaniem szansy, żeby odpłacić Wspólnocie za czas izasoby poświęcone na jego szkolenie. Wściekam się, ponieważ będzie was odwóch mniej, kiedy wprzyszłym tygodniu wyślemy was do floty lub PK, idwa miejsca, które drastycznie potrzebują wypełnienia, zostaną puste.


      Mówiłem głosem izintonacją odpowiednimi dla instruktora. Dopóki przed sześcioma miesiącami nie objąłem stanowiska zastępcy dowódcy plutonu, nie wiedziałem nawet, że jestem do tego zdolny. Odkryłem jednak, że wystarczy, iż przypomnę sobie sierżanta Burke’a, który kierował moim szkoleniem iktórego rozwlekły akcent wciąż pamiętałem tak dobrze, jakbym opuścił przygotowawcze przed tygodniem.


      –Wiem, co większość zwas sobie myśli – kontynuowałem. – Radziliście sobie wDZK isądzicie, że jakoś ogarniecie ten wielki zły świat. Uważacie, że jesteście sprytni itwardzi. Że śmierć spotyka tylko innych. Ja wam jednak powiem, że gdy tylko przestąpicie tutejszą bramę, możecie zginąć na mnóstwo sposobów. Ajeśli już zamierzacie kopnąć wkalendarz, to lepiej, żeby się to stało, gdy będziecie mieć wręku karabin iutrzymywać pozycję przed nacierającymi Dryblasami niż najebani na zderzaku hydrobusu. Można odejść wdobry izły sposób, aidiotyczny wypadek drogowy tuż przed końcem szkolenia jest kurewsko złym sposobem.


      Przed sobą widziałem młode, szczere twarze. Kilka osób jeszcze miało tę pozę szczura na zasiłku, tę lekką knajacką butę, niezbędną, by przetrwać wkomunałkach. Niezależnie jednak od tego, kim byli ijakie myśli krążyły im teraz wgłowach, wszyscy zgłosili się na ochotnika, by dołączyć do cienkiej zielonej linii dzielącej nas od unicestwienia.


      –Oto, jak będzie – oznajmiłem. – Przepustki ulegają ograniczeniu aż do dnia ukończenia szkolenia. Możecie zostawać wbazie lub wychodzić do miasteczka, ale nie wolno wam opuszczać Orem. Poza tym tego ranka przejdziecie obowiązkowe skanowanie chemiczne. Jeśli ukogoś worganizmie znajdziemy cokolwiek nielegalnego, zostanie zwolniony dyscyplinarnie iwróci pociągiem magnetycznym do domu. Czy się rozumiemy, plutonie?


      –Tak jest, sir! – zagrzmiało zgodnym chórem trzydzieścioro czworo rekrutów ztysiąc pięćset dwudziestego szóstego plutonu szkolenia przygotowawczego. Przynajmniej nauczyli się stać prosto igłośno wrzeszczeć.


      –Nie słyszę was! – odkrzyknąłem, bo choć siła ich połączonych głosów sprawiała, że pięć metrów za mną trzęsło się poliplastowe okno, tak właśnie musiałem robić. Wykształcić rytuały, zakorzenić je, ćwiczyć tak, aż staną się drugą naturą.


      –Tak jest, sir!


      –Lepiej – uznałem, po czym zerknąłem na zegarek na nadgarstku. – To dzień ćwiczeń polowych – oznajmiłem. – Hydrobusy podjadą pod budynek punktualnie ogodzinie ósmej zero zero. Macie być wyposażeni zgodnie zlistą kontrolną. To ostatnie tego typu ćwiczenie przed zakończeniem kursu. Gdy następnym razem zostaniecie wezwani wosprzęcie bojowym, zapamiętajcie sobie, że może to mieć miejsce przed prawdziwą walką. Sprawdzian to mordęga, ale wierzcie mi, jest niczym wporównaniu ztym, na co traficie na rzeczywistym polu bitwy.


      Obróciłem się do instruktorów, którzy stali za mną.


      –Sierżanci, objąć dowodzenie nad oddziałami. Stołówka, później pancerze. Wydawanie broni osiódmej zero zero. Macie być gotowi do odjazdu osiódmej pięćdziesiąt, wtym do kontroli sprzętu. Wykonać.


      Ruszyłem zpowrotem do budynku, gdy troje instruktorów przejmowało swych podkomendnych. Ich zadaniem było zaprowadzić oddziały do kwater irozpalić im ogień pod tyłkami, symulując konieczność przygotowania się do walki szybko oraz wstresujących warunkach. Ostatni tydzień przed zakończeniem kursu pluton miał ćwiczyć na rozległym poligonie na pustyni otaczającej OSWPA Orem, trenując starcie zdesantującymi się Dryblasami. Większa część programu szkoleniowego skupiała się na zabijaniu obcych, anie innych ludzi. Musiałem przyznać, że nie miałem nic przeciwko takiej zmianie priorytetów.
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      Wróciłem do gabinetu iusiadłem przy biurku, po czym wyciągnąłem teczkę osobową rekruta BARDENA J. ispojrzałem na jego zdjęcie. Był aroganckim dzieciakiem. Uważał się za sprytniejszego od innych izwprawą balansował na bardzo cienkiej linii dzielącej go od ostrej reakcji instruktorów. Wdawnym obozie przygotowawczym WPA kazano by mu się spakować najpóźniej po dwóch tygodniach, jak jednak powiedziałem właśnie kursantom, to było nowe, inne szkolenie. Nie mogliśmy już sobie pozwolić na bezlitosną selekcję, przynajmniej nie tak kapryśną jak dawniej, gdy instruktorzy wywalali rekrutów znajbardziej banalnego powodu, albo izupełnie bez przyczyny. Wpatrując się wholozdjęcie szeregowego BARDENA J., przyłapałem się jednak na myśli, że gdybyśmy prowadzili kurs jak kiedyś, wciąż by żył.


      Za oknem widziałem pluton maszerujący na śniadanie wciasnym, precyzyjnym szyku. Sierżant Lear nadawała rytm na przedzie grupy. Dwoje zmoich trojga instruktorów nie miało praktyki bojowej. Sierżant Lear pochodziła zżandarmerii floty, asierżant Dietrich zzaopatrzenia ilogistyki. Jedynie sierżant Fisher, starszy szkoleniowiec, brał udział wwalce. WPiechocie Kosmicznej służył jako specjalista od broni ciężkiej, obsługujący działko automatyczne, izcałej ekipy instruktorskiej tylko on choć trochę dorównywał mi doświadczeniem. Co dziwne, nie dogadywałem się znim tak dobrze jak zLear iDietrichem. Był ponury, wyraźnie zmęczony służbą, opornie podchodził do dawanych rad. Pozostała dwójka była zmotywowana, sympatyczna ichętnie dowiadywała się nowych rzeczy.


      Wojsko dysponowało oczywiście procedurami na każdą ewentualność, również śmierć rekruta. Pierwszy raz miałem do czynienia ztakim przypadkiem iżywiłem nadzieję, że również ostatni. Już wystarczająco paskudnie było tracić ludzi na jakiejś zapomnianej lodowatej planetce na zasranym krańcu wszechświata. Utrata życia podczas szkolenia przewyższała to jednak okilka rzędów wielkości.


      Wyciągnąłem OTI iwystukałem wiadomość do sierżant Lear, by zajrzała do mnie po śniadaniu. Następnie zabrałem się do lektury akt osobowych szeregowego BARDENA J., aby napisać dla porucznika mowę pogrzebową.
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      Sierżant Lear zapukała do moich drzwi dwadzieścia minut później.


      –Na Boga, Lear, pochłanialiście jedzenie wbiegu? Pisałem, że po śniadaniu, nie wtrakcie.


      –Szybko jem, chorąży Grayson. To żaden kłopot.


      –Proszę. – Wykonałem zapraszający gest iwskazałem krzesło przed biurkiem. Lear weszła do pokoju iusiadła, jak zawsze wyprężona jak struna. Była wysportowana iszczupła, adługie włosy zbierała wkucyk, czym przypominała mi dawną towarzyszkę zArmii Terytorialnej, szeregową Hansen.


      –Idziecie wteren na końcowy sprawdzian zniepełnym oddziałem – powiedziałem.


      –Tak – odrzekła. – Barden dowodził moim drugim zespołem ogniowym. Teraz została tam trójka.


      –Nie ostatni raz będą musieli łatać braki. Nie mogę dać nikogo na zastępstwo. Nie mamy żadnego na wyjściu zizby chorych, żeby do was dołączył.


      –Poradzimy sobie – stwierdziła sierżant Lear. – Awansuję Matteo na dowódcę zespołu. Będą musieli jakoś ogarnąć sytuację.


      –Opowiedzcie mi oBardenie. Porucznik odwiezie go na pogrzeb. Musi coś powiedzieć nad trumną.


      Lear wzruszyła ramionami.


      –Zarozumiały gnojek, ale nie taki zły. Szybko łapał nowe rzeczy. Niemal nigdy nie musiałam mu niczego prezentować dwa razy, ajuż na pewno nie trzykrotnie. Zdarzało mu się pokazywać charakterek, ale kto tego nie robi od czasu do czasu? Byłby zniego dobry żołnierz PK. Może nawet miał zadatki na podoficera.


      –Cholerna szkoda – zgodziłem się. – Zabrakło mu tylko półtora tygodnia.


      –Był trochę błaznowaty – dodała Lear. – Ciągle rzucał głupie dowcipy. Oddział go chyba lubił.


      –To już coś. „Był pogodnym, lubianym, błyskotliwym izdolnym rekrutem”. Wsam raz na kartkę zgładką gadką dla porucznika.


      –Cieszę się, że nie muszę jechać. Nie cierpię pogrzebów – powiedziała sierżant.


      –Ja tak samo. Na zbyt wielu ostatnio bywałem.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Pisząc podziękowania, zawsze czuję przerażenie. Nieważne, ile czasu nad nimi ślęczę albo ile razy je czytam, za każdym razem zapominam okimś ważnym. To dlatego, że nikt nie tworzy powieści wsamotniczej próżni iliczba osób, które odegrały rolę wprocesie powstawania trzymanej przez Was książki, jest równie wysoka jak lista załogi lotniskowca floty.


      Wielkie podziękowania dla moich przyjaciół zwydawnictwa 47North. Wskład małej, pracowitej, oddanej iprofesjonalnej ekipy, która do tej pory opublikowała cztery moje powieści, wchodzą: Britt Rogers, Alex Carr, Ben Smith, Adrienne Lombardo iJason Kirk. Bez Was seria „Frontlines” nie byłaby taka sama izawsze chętnie napiję się zWami wszystkimi wbarach, wktórych znajdują się zabytkowe urynały.


      Jak zwykle dziękuję moim znajomym pisarzom: Claire Humphrey, Julie Day, Erice Hildebrand, Changowi Terhune’owi iScottowi H. Andrewsowi. Spędzane przez nas wspólnie, choć niezbyt regularnie, długie weekendy utrzymują mnie na odpowiedniej drodze ipomagają uzyskać perspektywę, nawet jeśli stanowią poważne obciążenie dla mojej wątroby.


      Niektórzy zCzytelników mogą znać okoliczności związane znominacją „Poboru” do Nagrody Hugo dla najlepszej powieści za rok 2015, anastępnie zwycofaniem jej przeze mnie zgrona kandydatów. Po konwencie wSasquan czuję się zobowiązany, by podziękować iwyrazić wdzięczność wszystkim, którzy wyrazili swoje poparcie dla mnie.


      Przede wszystkim mojemu wspaniałemu wydawcy 47North, który wsparł moją decyzję, choć kosztowało go to pierwszą nominację dla oficyny. Dziękuję Wam, Adrienne iJasonie.


      Dziękuję również mojemu przyjacielowi Johnowi Scalziemu za miłe słowa zarówno przed upublicznieniem listy, jak ipo moim wycofaniu się. Jestem też wdzięczny za tę butelkę świetnej whisky single malt.


      Dziękuję George’owi R.R. Martinowi, który zrobił coś wspaniałego dla społeczności science fiction ifantasy wogólności oraz dla mnie iAnnie Bellet wszczególności podczas niezwykłej imprezy dla tych, którzy nie zdobyli Hugo, iprzez cały czas był bardzo miły oraz uprzejmy.


      Dziękuję Atomowym Nerdom, Jess iTomowi, za kolejną butelkę świetnej whisky single malt, wprawnie ozdobionej przez Tamarę tak, by wyglądała jak rakieta – statuetka Hugo (inieważne, że po kilkukrotnym zderzeniu przy wysokiej prędkości zasteroidą).


      Dziękuję wszystkim, którzy skierowali do mnie wyrazy wsparcia za pośrednictwem poczty elektronicznej, Facebooka, Twittera czy osobiście. Było Was tak wielu, że nie jestem wstanie wymienić wszystkich, ale sami dobrze wiecie, kim jesteście, ijestem Wam wdzięczny.


      Iwreszcie dziękuję moim Czytelnikom. Kupujcie moje książki, aja będę dalej je pisał. Skoro ten układ działa dla Was, to na pewno działa też dla mnie.

    

  


  
    
      


      Fundacja Semper Fi

      Podziękowania


      Podczas pisania tej powieści postanowiłem zdać się na zrządzenie losu, aby pozyskać część nazwisk żołnierzy dla kompanii Graysona, zorganizowałem więc na swoim blogu mały konkurs. Możliwość kupna miejsca wjednostce dla swojego nazwiska przyniosła wsumie niemal 1300 dolarów dla Fundacji Semper Fi, która świadczy pomoc doraźną idożywotnie wsparcie dla rannych ipoważnie chorych wojskowych, weteranów oraz ich rodzin. Oto nazwiska ofiarodawców, którzy pojawiają się na kartach jako Piechota Kosmiczna:


      Sierżant sztabowy Scott Welch


      Sierżant Martin Wilsey


      Kapral Chad Ponton


      Kapral Nick Sharps


      Kapral Rob Nealis


      Starsza szeregowa Meg Von der Linden


      Starszy szeregowy Sean Whipkey


      Szeregowy Anthony Mekker


      Szeregowy Daniel Best


      Szeregowy Alden Gilroy


      Szeregowy Devin Harris


      Szeregowy Christopher Minie


      Szeregowy Stan Oakley


      Szeregowy Kurt Schneider
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      Oautorze


      Marko Kloos urodził się iwychował wniemieckim mieście Münster. Bywał żołnierzem, księgarzem, dokerem iadministratorem sieci wkorporacji, zanim uznał, że najbardziej wżyciu chciałby robić coś twórczego.


      Pisze przede wszystkim science fiction ifantasy, ponieważ pasjami uwielbia te gatunki, odkąd zaczął wydawać kieszonkowe głównie na pulpowe niemieckie serie SF. Lubi księgarnie, miłych ludzi, październik wNowej Anglii, szkocką idługie spacery po plaży ze szkocką.


      Mieszka wamerykańskim stanie New Hampshire zżoną, dwójką dzieci iwędrowną sforą bezwzględnych jamników.
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